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Kraków dnia 30 Marca 1834 roku. 


ANAKREONT I SAFO. 
Szczegóły tyczące się życia Anakre- 
onta i Safony mało nam są znane. 
. Anskreont żył w VI wieku przed N. 
J. C., urodził się w Teos mieście 
Jońskiem. Bawił czas długi w Ab- 


derze w Tracji, potem u Polikra- 


tesa władzcy wyspy Samos a przy 
schyłku dni swoich udał się do Aten, 
gdzie od Pizystrała i syna jego Hip- 
parcha, tych dwóch przemożnych , 
bogatych, ukształconych i rozkosze 
lubiących mężów, wielce był powa- 
Żany. Życie swoje miał zakończyć 
w mieście rodzinnem lub w Abderze. 


Pieśni Anakreonta nie wszystkie nas 


doszły, z pozostałych nawet nie wszy- 
stkie są jego płodem, jednakże wier- 
szem przez niego używanym i mnićj 
lub więcćj w jego duchu napisane. 
Ale ta szczupła liczba piosnek jego 
wielką ma wartość. *Anakreonta. poe- 


zja samą tylko miłością oddycha i za- 
ślubia się z winem,‘ mówi Cycero i 
Owidyusz, i tem zamykają treść jego 
krótkich pieśni, jednakże charakteru 
ich dostatecznie nieobjawiają. Liczny 
poczet wieszczów ubiegał się o wie- 
niee w ulubionym przedmiocie Ana- 


kreonta, lecz tej czarodziejskiej sztu-;%*«. 


ki wyłania uczuć miłości i niewinnej 
swobody z naturalnym , 
wdziękiem i szczerołą z serca płyną- 


ponętnym 


cą nikt sobie przed nim nieprzyswoił 
a po nim zaledwie go kilku doścignąć 
zdołało, a w tem właśnie jaśnieje 
tałent Anakreonta. Jego natchnienie 
jest chwilowem, słodkiem zachwyce- 
niem krótkiem, żywym zapałem, któ- 
ry się nagle, lecz nie gwałtownie, 
w lubych, harmonijnych tonach odbi- 
ja, jego radość przy winie i miłości 
jest tak serdeczna i niewinna, iż ła- 
two dostrzedz można, Że te przedmio- 
ty mogą tylko jego Życie uprzyjemniać a 
nie zatruwać, świat jego jest tak czy: 


“sty i jasny, jakim bydź powinien, a- 
by się pogoda jego duszy nie zachmu- 
rzyła, jego: Żarty, jego pieszczoty i 
tryb wysłowienia są podobne do mo- 
wy dziecięcia, które z szczerotą opo- 
wiada co czuje i myśli i ta jest wła- 
śnie powabna słodycz którą nas przy- 
nęca do siebie. Wszystko co mu je- 

go wyobrażenia przedstawia, opiewa 

jakby od niechcenia, nie dla tego aby 
się podobał, lub aby przedmiot wdzię- 
kami przystroił, lecz Że go to rado- 
ścią poi ipotrzebą jest dla niego aby 
spiewał, co czuje. Jego pienia nie 
zalecają się układem lub wynalezie- 
ńiem, on Żyje i śpiewa w natchnieniu, 
anie w wyszukanych przenośniach, co 
zaś ma postać przenośni, stało się to 
jakby bez jego wiedzy, a nie przez 
sztuczne obroty, gdzie sięzaś te znaj- 
duja, tak są zręcznie i skrycie użyte, 
iż w tém nie widać najmniejszego 

z strony jego usiłowania, Żadna prze- 
sada ich nie kazi, Żadna zbyteczna 
ozdoba ich nie upięknia, ani rażący 

Są lekkie, ale 


nie cżcze; powabne bez z niewieścia- 


połysk nie otacza. 


łości, słodkie bez przesycenia, ukoń- 
czone a zdają się nie mieć końca. Czy- 
tając jego krótkie piosnki, czyli ra- 
czćj jego misterne. pieszczoty, nie do- 
znajemy tego uczucia, które nas ogarnia; 
porywa i zachwyca przy czytaniu Ody 
Horacyusza, nawet wesołćj, Żartobli- 
wćj, i uszczypliwćj, bo i ta więcej 
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nam daje do-mysślenia, zgłębiania i. 
wniosków, oraz wyższćj zabawy do- 
starcza, jak majpoważniejsza pieśń 
Lecz jeźli dobroduszne, 
Że tak powiem, Żarciki i niewinne 
igraszki Greka nie odbijają, na du- 
szy głębokiego wrażenia, nie są prze- 
cież dla tego pozbawione zalety. Są 
one tem dla nas, czem jest dobrane 
towarzystwo, w którego kole weso- 
ły dowcip pod okiem skromnćj Gra- 


Anakreonta. 


cji rćj wiedzie. Opuszczamy je upo- 


jeni radością, i jego powabność tkli- 


wie wspominamy, lubośmy w niem 


nie prowadzili ważnćj rozmowy i nie- 
odnieśli Żadnćj nauki, ale mu wdzię- 
czni jesteśmy za miłe przyjęcie i słod- ` 
Taki jest charakter pie- 
Przełożył z nich 


ką zabawę. 
śni Anakreonta. 
nicktóre na język ojczysty Jan Ko- 
chanowski, dosyć szczęśliwie i wier- 
nie. Adam Naruszewicz przebrał je 
wszystkie w strój polski i bardzo 
wiernie, ale wdzięku i łatwości ory- 
ginału w nich nie znajdujemy. Przy- 
swoić je mowie naszćj najłatwiejby 
potrafiło mistrzowskie pióro Bohdana 
Zaleskiego. y 


4 


Safo rodem z wyspy Samos Żyła 


"blisko 70 lat w cześnićj przed Anakre- 
„ntem. Poeta Alceus w nićj się poko- 


chał, ale nieznalazł wzajemności; ona 
zaś kochała Faona, lecz doznała te- 
go samego losu: wzgarda miłości przy- 


wiodła ją do rozpaczy, z Leucatyc- 
kićj skały rzuciła się w morze i tym 
sposobem Życie zakończyć miała. Jak 
Anakreontowi miłość, samą tylko ra: 
dość przyniosła, zdobiła i uprzeje- 
mniała jego życie, tak, przeciwnie Safo 
wdziękami uposażona, przy 


skąpo 


głębokości i wrzącym ogniu swego u: 


czucia wychyliła czarę goryczy imiło- 
snćj. Przyjaźń która ją z uczennicą 
łączyła, gdyż się zajmowała kształ- 
ceniem młodćj dziewicy, miała cha- 
rakter słodki i powabny, lecz wła 


„śnie dla tego była jéj nieznośną, gdyż 


obraz ukochanego przedmiotu ścigał 
ją wszędzie i zatruwał wszystkie chwi- 


Pienia Safony zjednały 


le jćj Życia. 


jej imie dziesiątej Muzy, wynala- 


zła rytm od jćj nazwiska Safijskim 
zwany, którym jéj dwie pózostałe 
Ody są napisane; innych mamy tylko 
ułomki, ale nauki piękne nie zdołały 
jéj uzbroić męstwem przeciw . okru- 
I dla tego zbywa jćj 


tnéj miłości. 


_ pieniom na tém, czego nie dostawało 


" 


poćtce, to jest na owćj słodyczy i 


pogodzie, na owem wzniesieniu i po» 


tędze, które my spostrzegamy w każ- 


"dym prawdziwym wierszu, a to wła- 


śnie jest przyczyna dla którćj sztuka 
tak dobroczynny wpływ wywiera na 
życie ludzkie. Jan Kochanowski prze- 
łożył niektóre z jćj pozostałych nam 
pieśni. — Czy nasz sąd o Safonie i 
Anakreoncie jest sprawiedliwy, znaw- 
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cy oryginału niechaj ocenią a kryty- 
kę przyjmiemy z wdzięcznością , ce- 
lem bowiem naukowéj polemiki po- 
winna bydź prawda, & kto się na 
jéj głos zżyma, ten będzie wyklęty 
z przybytku Appolina in saecula se- 
culorum amen. | 


—W Ferrara, dzień 17 Listopada r. 
z. uświetniony został ' postawieniem 
posągu dla Ariosta. Miasto to wydało 
już ze swego Tona mężów Muzom 
zasłużonych: w nićm to zaczęli Życie 
Arjosto, Guarino, Strozzi, trzej sła- 
wni Bentivoglio, Bartoli, Dominik Ma- 
ria Navarro, którego chcą mieć nauczy- 
cielem naszego Kopernika, Bojardo, Bo- 
Monti 


Xiąże poetów włoskich. 


w teraźniejszym czasie 
Lubo, Tas- 


so nie urodził się w Ferrara, w niej 


rano , 


jednak nie , tylko- nauki ukończył , 
większą część lat swoich przeżył, ale 
i wiersze napisat, których wartość 
tak długo znana będzie, dopóki je 
tylko uczeni czytać będą. Miejsce na 
którem ten posąg się wznosi ma juź 
oddawna nazwisko Piazza Ariostea. 
Prezydent tego miasta Hrabia ‘Trotti 
wsparty składką urzędników chcąc 
uczcić imie tego wierszopisa, pomnik 
ten wystawił, 


—W pewnćj wiosce Sabaudji niejaki 
N.... mając 12 dzieci dostał od rządu 
według ustawy królestwa Sardyńskie- 


r» 
> 


go 250 fr. rocznćj pensji. Pomima 
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tak licznćj rodziny przy pracy i.oszczę- 
dności miał dostatek, i znaczną wła- 
sność posiadał. Sąsiedzi jego zajrze: 
li mu tćj pomyślności dla tego, Że sa- 
mi nie byli w tem położeniu, i frzy- 
mali za prawdę, że ma związek z dia- 
błem, w skutka którego czarna kura 
na podworzec jego co dzień talara 
przynosi. Wieść ta biegała nie tylko 
w tej wsi, ale i w okolicy, a onego 
tak niespokojnym czyniła, Że był przy- 
muszony zasięgnąć rady u miejscowe- 
go wójła, jak się od tćj nieprzyjemno- 
ści uwolnić. Ten zaś dorzecznićj 
myśląc nie znał lepszego środka na 
ten zabobon, tylko kurę przy wywo- 
Ob 


wieścił więc jéj przedaŽ -raz dzień 


łaniu więcćj dającemu sprzedać. 


wyznaczył w którym mnóstwo wie- 
śniaków przed dom jego się zbiegło. 
Oirzymał ją pewny T.... i przez całe 
Życie właścicielowi N.... 10 sous dzien- 
nie płacić przyebiecał. Zadowolnio- 
niony tem kupnem nabywca kurę w 
tryumfie do domu przyniósł , lecz na 
jego nieszczęcie nie pieniądze ale jaja 
składała. Wiesniacy chcąc lepićj swo- 
je mniemanie wyjaśnić, mówili odtąd 
je na mocy zawartćj z diabłem ugo- 
dy, kura tamtemu tylko talara znosi. 
Nie długo tenże J... radził dawnemu 


właścicielowi N... tę kurę odkupić. 


— Lord Byron miewał przeczucia i te 
prawie zawsze się sprawdzały. Pewne- 


go razu przed swym ostatnim wyjazdem 
do Grecji, gdzie, jak wiadomo, umarł z 
choroby, mówił do Lady Blessington : 
„,Poczytasz mię za pełnego przesądów, 
gdy powiem, że mam mocne przeczucie, 
iż umrę w Grecyi. Mam nadzieję zgi- 
nąć w bitwie; byłby to najlepszy koniec 
dość nudnego żywota, a przytćm wzdry- 
gam się na samię myśl obłożnćj niemocy: 
lecz gdy całe Życie moje nie odznaczało ` 
się szczęściem, muszę więc wnosić, że 
go i w rodzaju śmierci mieć nie będę, 
i Że nie na placu chwały, lecz na łożu 
boleści ducha oddam. Raz już, w mło- 
dości mojćj, omał nie umarłem w Gre- 
cyi. Możeby to było lepićj, nicbym 
sam na tem niestracif, a świat bar- 
dzo mało: alebym uniknął wielu trosk, 
a Bogu wiadomo, ze dość ich mia- 
łem w każdym rodzaju; coraz nudnićj- 
szym się staje, gdyż ani za, ani przed 
sobą, nic niemam coby mię cieszyło. 
Jedną z przyczyn dla których zwykle 
się spreeczam w rozmowie z przyja: 


ciołmi, jest, iż bawię się ich znie- 
cierpliwianiem, a to mię broni od 


myślenia. WPani się śmiejesz, ale 
to jest istna prawda“ i t, d. ` (Z dzie- 
ła Lady Blessington: KRozmowy z 
Lordem Byronem). (Tyg. Pet.) 


—Pan Maddeń w badaniach swoich o 
zamiarze stawiania piramid w Egipcie, 
przeciwnego jest w prost zdania, od 
tych którzy twierdzą Że te na groby 
Królów były stawiane, są to mówi . 
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przybytki dla tajemnych obrzędów re- 
ligiinych Egipcjan przeznaczone, że 
lubo takowych na potwierdzenie tćj 
, pwagi niepostrzeżono, aleby je w nich 
znaleść można. | 


—W Szkocji do 50,000 osób jest za- 
jętych wyrabianiem szalów kaszemir- 
skich. Przęj*: jednak do tego tka- 
nia jeszcze dotąd z Francji sprowa- 
dzają. 


—W Portugalji jest zwyczaj przyję- 
ty, ażeby mężczyzna przez czas stara- 
nia się o rękę damy, nic do nićj nie 
mówił, chociażby nawet zupełne zna- 


lazł u jéj rodziców na zięcia zezwo- ` 


łenie. Oświadczenie swoje czyni pośre- 
dnio przed rodzicami oblubienicy, a gdy 


gnajdzie u nich przyjęcie, mąż przyszły 


zasyła narzeczonćj bukiet gwoździków, 
ha znak uczynionego Ww jej osobie na 
żonę wyboru, i w każdy dzień świe- 
że kwiatki gwoździków, żwyczaj zasy- 
o ać mu każe, dopóki jest w chęci do- 
konać swoje przedsięwzięcie. Ponie- 
waż tćj przyszłćj parze rozmowa jest 
całkiem wzbroniona i bywanie w jéj 
domu miejsca nie ma, tłómaczenie 
więc wzajemnych uczuć odbywa się 
w ten sposób, Że dama wystrojona 
zatknąwszy do pasa posłany bukiet, 
na ganek wieczorem wychodzi, i ma- 
jącego przechodzić kochanka czeka, 
ten mijając narzeczoną poyyażnie ukłon 


czyni, za który ona uśmiechając się 
swoim odkłonem dziękuje. Gdy da- 
ma bukietu dwa razy nie odbierze 
bywa koniec roli kochanka. 

—W Końcu Grudnia r. z. towarzy= 
stwo wesołe majików wyprawiło so- 
bie ucztę z pasztetu ważącego 100 
Do składu jego wzięto parę 
zająców, dwóch bażantów, parę kuro- 
patw, udo baranie, parę kaczek, 4ry 
funty befsztyku, parę królików, dwie : 
kaczki, gęś tłustą, 12 gołębi i 14 
futów mąki na ciasto do niego, Pieczenie 
zaś tego pasztelu tylko 6 godzin za- 
jęto. ; 


funtów. 


Sokrates, 


Alcybiades zasłał Sokratesowi ko- 
sztowne upominki, lecz ich ten przy- 
jąć nie chciał, i już zwrócić zamy- 
śłał, gdy Xantyppa łakoma z oburze- ” 
niem je porwała; na to S... zawołał: 
„Alcybiades szuka chwały w. zasyła- 
„niu mi podarunków drogich, a ja 
„w, odsyłaniu onych., 

«Sokrates strofował mocno jednego 
z swoich przyjaciół w czasie uczty: 
„ Byłoby daleko lepićj, rzecze Plato 
„osobno mu to powiedzieć. *— A 
czemużeś się sam nie wstrzymał, byś 
mi tę przestrogę w osobności uczynił?.. 

Sokrates żartował z gustu zepsutego 
bogaczów którzy jarzyny i owoce niedej- 
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rzałe kupują: “Boją się zapewne 
„rzecze, żeby nie dojrzały, bo inaczćj 
,, byłoby głupstwćm, złe rzeczy tak 
„drogo kupować, gdy tymczasem po- 
s czekawszy, nie długo możnaby ta- 
„„nićj, i lepszych dostać.,, 


Szczęśliwy ten, rzekł pewny w przy- 
tomności Sokratesa, kto może tego do-. 


stąpić; czego pragnie; w tedy S... 
„,Ale szczęśliwszy ten, który niczego 
„nie pragnie. ,, 

Zalotna Teodora chwaliła się przed 
Sokratesem, Że więcćj jak on do sie- 
bie młodzieńców zwabiła, “Nie dzi- 
„„,wię się odpowie, boich prowadzisz 
„drogą równą i z góry, a ĝa ścieszką 
» przykrą do góry., 

Zapytano się Sokratesa czem się od 
innych ludzi różni? na to filozof: 
„ Oto Że oni Żyją „żeby jedli, a dja 
„jem, żebym Żył.,, 

Zapyr który poznawał przymioty lu- 
dzi ze składu ich ciała, spotkał 5o- 
kratesa, i wnosił z jego budowy, 
Że to człowiek głupi, 
wiązły. Uczniowie Sokratesa w gnie- 
wie chcieli wybić Zapyra za znięwa- 
Żenię ich nauczyciela; lecz on im tak 
przełożył: Słusznie ma, urodzi- 
„ łem się na odziedziczenie wad tylu, 
» ale przez naukę filozofji moją wro- 
„, dzoną niedoskonałość poprawiłem.,, 
— Wiadomo, Że znakomity poeta cze- 
ski Jan Kollar wytłumaczył 'dawnićj 
na język czeski. bajki naszego Krasi- 


pijak, i roz- 


ckiego. Tenże w swoich pełnych du 
cha sławiańszczyzny sonetach , wy- 
szłych pod nazwą: Córka sławy, 
umieścił wiele pamiątek z dziejów i 
literatury polskićj. "Tłumaczymy ob- 
cych poetów, ani z naszym smakiem, 
ani z naszemi wyobrażeniami tak czę: 
sto niezgodnych, a nie staramy się 
przebrać w strój polski utworów fan- 
tazji naszego pobratymca, które, iż 
kraj nasz i jego sławę opiewają, tym 
nas bardzićj obchodzić powinny. 


—Wyrachowano, Że Dama w ciągu 
jednego balu, jeśli wszystkie tańce 
tańcuje, licząc pudług kroków, przy- 
najmnićj mil cztery odbywa, a do te- 
go w trzewikach ciasnych, zasznuro- 
wana i najczęściej skacząc na palcach, 
dziwić jak kobieta 
wytrzymać może tyle natężeń. Wy- 
stawmy sobie, Że gdyby która. z pań 
naszych nawet w wygodnym ubiorze 
i nie na palcach, musiała ujść w 10 
godz. cztery mile, jakby wszystkich 
zastanowiła tym czynem. 


się potrzeba, 


—Młyny do modłów są bez wątpie- 
nia najdziwnićjszym wynalazkiem prze: 
sądu. - Kałmucy, pisze Depping, ma- 
ją podobne młyny. Sato walce z 
drzewa, o które okręcone są wypi- 
sane ha papierze modlitwy. Walce 
te obracane bywają za pomocą powie- 


trza lub LAGE a obracający je wyo- 


braża sobie, Że, ile razy obrócił wa- 
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lec, tylokrotnie odmówił modlitwę, 
a im więcćj razy obracał, tym prę- 
„dzćej od bogów wysłuchany ' będzie. 
Podobne machiny mają Kałmucy w 


namiotach swoich, w stepach i na 


brzegach rzek. 
stara się ze wspólnych składek spra- 
' wić sobie podobny młyn do modłów 
którego posiadanie jest tam nayszczer- 
szćm i najgorętszem, życzeniem, 


'— Blisko 29 mil ww kierunku pół- 
nocno-wschodnim od Nooahevah, je- 
dnćj z wysp Markizkich, Powel, do- 
wódzca okrętu ła Reine Charlotte, 
uwolnił pewnego człowieka ze ska- 
ły, na której -blizko trzy. lata prze- 
bywał. Człowiek ten opowiedział, 
że w początku r. 1829 udał się tam- 
Żeze cztćrema innćmi ludzmi z Nooa- 
hevah, iże ztómiż w celu szukania 
piór, bardzo cenionych od mieszkań- 
ców wysp tych, opuścił okręt ame- 
rykański, Statek ich ugrzązł na mie- 
liźnie, poczćm trzćj jego towarzysze 
w krótkim czasie z głodu, a szczegól- 
nićj z pragnienia pomarli, gdyż tylko 
wodą dćszczową takowe gasić mogli. 
Czwarty kilka tygodni tylko zabawił na 
skale i za pomocą kawałka drzewa, 
ocalonego ze statku, odważył się po- 
płynąć ku wyspie, gdzie niezawodną 
śmierć znalazł. Piąty pozostały pró- 
bował raz także wypłynąć na tratwie 
z tego okropnego miejsca, lecz tratwa 


Osada, czyli horda, 


rozbiła się o skałę, a nieszczęśliwy ten 
stracił wszelkie środki do dalszego 
ratunku. Ludzie ci przywieźli. ogień 
z sobą z Nooahevah, i ten z najwięk- 
szą Woskliwością starał się pozostały. 
utrzymać; gdy zaś dnia jednego za- 
nadto się oddalił, zagasł ogień i był- 
by go już nie mógł więcćj rozniecić, 
gdyby był nie miał przypadkiem kil- 
ku ziarnek prochu do strzelania ista. 
rego zamku od strzelby. Nie miał 
innęgo pożywienia, tylko mięso i krew 
dzikich ptaków. Krwią gasił pragnie- 
nie w czasie posuchy, a czaszki po- 
marłych towarzyszy służyły mu za 
naczynia do picia. Przypadkiem tyl- 
ko odkrył go okręt Reine Charlotte; 
wiedziano, Że skała była pusta, a` 
jednak pewnego wieczora postrzeżo- 
no ogień wzdłuż brzegów. Wnet 
starano się zbadać tę okoliczność i po- 
szukiwania tak pomyślnie dla tego nie- 
szczęśliwego pustelnika wypadły, Że 


 potrafiono podać mu środki do powro- 


tu do Nooahevah. P. Powel odwiózł 
go do tego mićjsca i poruczył pieczy 
pewnego Europćjczyka, imieniem Wil- 
son, który znał tego człowieka bar- 
dzo dobrze przed tym wypadkiem. 
—W Wielki Piątek myją dziewki ruskie 
dzwony pokryjomu. Trafiło się, iż 
na tym uczynku spotkano dziewkę; 
pomimo jednak najcięższych kar nie 
można było dowiedzieć się przyczyny 
tego postępowania. 
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—Po niektórych osadzch zachodniej 
Galicji biorą w Wielką Sobotę, lub 
w Wiełką Niedzielę, garnek napełnio- 
ny Żurem (potrawa, robiona z owsia- 
nćj mąki, powszechnie w dawnej Pol- 


szcze używana, (zwie się na Rusi ki- 


siel), wiążą go na najwyższym szczy- 
cie drzewa lub tyki, i chłopaki ze 
wsi rzucają kamieniami lub strzelają 
do niego by się rozbił. Nazywają to 
wypędzeniem żuru na znak, 
Że się już wieśniakom post skończy, 
podczas którego najwięcćj żurem Żyli. 
— Podegrodzie, wieś w obwodzie san- 
deckim, ma stary dzwon z nasłępu- 
jącym starym napisem łacińskim: 4no 
(anno) domini 1482 fundatu (fur- 
datum) est hoc opus per nobilem 
petrum de Rogy (uazwa włości w 
pobliżu leżącej) Matheum scultetum 
(sołtys) ad honorem dei et sancti 
Jacobi Apostoli, o Rex glorie (glo- 
riae) peni cum pace. 

— W Lusławicach, obwodu Bocheń- 
skiego, w miejseu sławnćm niegdyś 
drukarnią Socynijanów , jest grób ich 
mistrza Fausta Socyna. W Kole, 
drzewami pięknemi obsadzonćm, leży 
kamień czworograniasty z napisem po 
jednćj stronie następującem: CHI SE- 
MINE RACCOCLIE FAMA FVERA 
FAMA SVPERA LA MORTE. [n- 
nych napisów, jako deszczem bardzo 
wytartych, nie można przeczytać. Tam- 
Że we dworze, gdzie Socyn u Pana 


netą. 


Błońskiego przebywał, ma się znaj- 
dować jego marmurowy posąg. 

— W Wiedniu w kantorze Austrja- 
ckiego Dositrzegacza ukazał się pier- 
wszy zeszyt z tytułem Oststerr. mi- 
lit. Zeitschrift 1834, zawiera w so- 
bie 1). Historją wypadków wojennych 
w Niemczech, w ostatnich 4ch mie- 
siącach 1792. Czerpane wiadomości 
są z oryginalnych akt' historycznych, 
urzędowych. 2) Krótki rys wyprawy 
do Portugalji 1832. 3) Bitwy pod 
Wawrem, Białołęką i Grochowem w 
Lutym 1831. IV. Rozmaitości V. Za- 
szłe zmiany w dotychczasowem urzą- 
dzeniu wojskowem.  Czytaliśmy już 
w piśmie Berlin.  Militar- FV ocher 
Blatt rozprawy pod względem stra: 
tegicznym nad bitywami pod Gro- 
chowem, — czytaliśmy historją kam- 
panji Rossjiskićj w r. 1831, wydaną 
w Petersburgu, teraz dostarczają nam 
swych uwag stralegicy auslrjackićj mo- 
narchji. Przedpłata całoroczna ko- 
sztuje 9 ZIR. 36 kr. konwenc.- mo- 
Wyszedł już i drugi poszyt 
tego pisma interessownego pod wzglę- 
dem historji' wojen i strategji, ten 
zawiera l) Bosfor i Dardanelle, z dwo- 
ma załączonemi planami. 2) Wypad- 
ki wojenne w Niemczech w ostatnich 
4ch miesiącach z r. 1792 (dalszy ciąg) 
3) Uwagi nad obozem pod Turas 
1833 r. 4) Wojskowe ustawy rzeczy- - 
pospolitćj Szwajcarskiej. 5) Literatu- 
ra 6) Rozmaitości i t. d. Pokazuje 
się iż to pismo, mianowicie dla osób 
wojskowości oddanych, jest bardzo. 
użyteczne.. 


